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I  k i p  czasie powstały pisane liturgie?
Że pisane liturgie istniały w w. Y, tem u dzisiaj nikt 

już nie przeczy. Że na początku IV w. istniały na piśmie \ 
modlitwy m szalne, to udowodnił najznaczniejszy pomiędzy | 
liturgistam i protestanckimi, Daniel w swoim coćłe.v liłurgi- j
cus. To jednakże, a bardziej jeszcze hipoteza, źe w pier- \
wszycia trzech wiekach istniały pisane liturgie, ma bardzo ! 
wielu przeciwników, którzy już to powołują się w tej swojej j 
negacyi na zdanie św. Bazylego w piśmie de spirUu s. c. 
27, n. G6, a jeszcze więcej na tlomaczenie tego zdania, — i 
już też podnoszą tę  okoliczność, źe w aktach męczeńskich j 
i procesie z Donatystami nie ma ani wzmianki o księgach ! 
liturgicznych. Do ostatnich należą le Brun i Renaudot. | 
My w obec tego chcielibyśmy udowodnić tu  tezę, że już 
przed IV  wiekiem istniały pisane księgi liturgiczne, a ma- 
my na to i liczne i silne argumenta. i

Bazyli św., na k tó r e g o  powołują się przeciwnicy nasi, j
tak mówi: „Z dogmatów przechowanych w Kościele i ke-
rygmatów posiadamy jedne z nauki pisanej, drugie zosta- j 
ły nam  przekazane tajemniczo (sv /w azypiw ) z tradycyi 
Apostołów... Do tego należy, że wspomnę znane najbar- j 
dziej znaczenie krzyżem. Kto nauczył nas tego przez pismo? j 
Zwracanie się na wschód p zy modlitwie. Jakie pismo 
nauczyło nas tego? Słowa wzywania, kiedy się okazuje 
chleb eucharystyczny i kielich błogosławienia; któryż ze 
Świętych pozostawił nam to na piśmie? My bowiem nie 
poprzestajemy na tern , co wspomina Apostolos albo ewan­
gelia, ale wymawiamy przedtem i potem jeszcze co innego, 
co dla tajemnicy wielkie ma znaczenie, a cośmy otrzymali j 
z niepisanej nauki." Tern ostatniem wyrażeniem zasłaniają 
się nasi przeciwnicy. Dla tego pytam y się, co rozumie 
św, Bazyli przez „niepisaną naukę?" Na początku zdania \ 
mówi on o nauce pisanej, na końcu o nauce niepisanej. < 
Że nauka pisana oznacza kerygma Apostołów zamknięte j 
w Piśmie św., a jest tu  odróżniona od nauki niepisanej, < 
więc oczywiście przez naukę niepisaną rozumie naukę nie 
podaną w Piśm ie sw. To jest konsekwencyą samą z siebie j 
wynikającą. Dalej nazywa Bazyli św. naukę w Piśmie św. 
niepodaną „dogmata albo tajemniczo podaną tradycją  Apo­
stołów"; dla tego równa się to, co przejęte jest ex tradi- j 
tione non scripta tem u, co jest podane in mysterio ex tra- 
ditione Apostoiorum. Zatem mówi Święty nie mniej i nie 
więcej, jedno że odnośne liturgiczne obrzędy i modlitwy ma­
my nie z Pism a św., lecz z tajemniczej tradycyi Apostołów.

Nadto mówi Święty, że tych czynności i modlitw ża­
den z Świętych nie zostawił na piśmie, bo ani Apostolos 
ani ewangelia nie wspomina o nich. A więc zta zwv dyaou 
i ó A n o o z i m ą y e / u o u  są jednern i tern samem. Je ­
żeli zaś^sa^em  sap^em, to wyrażenie Świętego trzeba tak 
rozumieć , / ż e  zwyczaj/Sę? i modlitw wprowadzonych przez 
n ie -św ię t/ ' nie^nja7^  K śta ie  ś w . Co Daniel tedy mówi;

„Basilium ignorasse liturgias ab ipsis Apostolis conscrip- 
tas", to my najzupełniej przyjąć możemy. Jeżeli ich Apo­
stołowie nie spisali, to mogli je jednak spisać Ojcowie apo­
stolscy, albo ktobądź w ich czasach.

Bazyli św. mówi dalej: ,,Z nauki niepublikowanej
i tajemnej posiadamy te rzeczy, których Ojcowie nasi strze­
gli w milczeuiu. Wiedzieli oni bowiem bardzo dobrze, że 
poszanowanie dla mysteryów z milczenia płynie. Bo co 
widzieć niedozwolone jest niewtajemniczonym, jakże można 
to i naukę o tern na piśmie wygłaszać? Cóż innego za­
mierza! Mojżesz, który nie wszystko dotyczące służby Bożej 
wszystkim odsłaniał, lecz nieczystych stawiał po za świę- 
terni krańcam i, czystym przekazywał pierwsze przedsionki, 
Lewitów samych uznał za godnych służby Bożej, kapłanom 
ofiarowanie przekazał a tylko jednemu dozwalał wnijścia 
do Najświętszego, i to tylko raz jeden w roku. Wiedział 
on, że to, co się często powtarza i co każdego czasu mieć 
można, łatwo podpada lekceważeniu. Co zaś z przed ócz 
się usunęło i co jest rzadkie, to się uwielbia poniekąd z ko­
niecznością. Temu też Apostołowie i Ojcowie, którzy od 
początku przepisywali takie kościelne obrzędy, stali na straży 
godności tajemnic przez to, że taili i milczeli. Bo to nie 
jest bynajmniej tajemnicą, co publicznie i wszystkim się 
odsłania. W tern spoczywa przyczyna, dla czego nie pisano 
tradycyi, aby znajomość dogmatów nie stała się pogardliwą. 
Co innego jest dogmat, co innego znów kerygma. Dogmata 
tai się, kerygm ata się odsłania."

T u zatem , jak i na początku odróżnia wyraźnie B a­
zyli św. dogmata od kerygmatów. Kerygm ata wedle tego 
są to nauki nie tylko w Piśmie św. podane, lecz które i 
z dachów mają być przepowiadane. Dogmata zaś są nauki, 
których Apostołowie i Ewangeliści nie napisali i które nie 
mogą być publikowane, ale powinny być tajone. Że zaś 
do dogmatów należy epikleza, liturgia w ogóle, dla tego 
nie jest ona podana w Piśmie św., jak nie może w ogóle 
być publikowana. Przez publikowanie tedy rozumie Ba­
zyli św. podanie czegoś na piśmie całemu światu, przeka­
zanie wszystkim na własność; przez tajenie zaś rozumie 
przeciwieństwo tego. Dogmatów nie powinno się, wedle 
niego, każdemu na piśmie objawiać, wywieszać publicznie 
przed niewtajemniczonymi na piśmie jakby na chorągwi. 
Ze zaś publikować i coś na piśmie podać nie jest to samo, 
bo i napisane może być tajone, dla tego winniśmy rozu­
mieć, co mówi św. Bazyli: że dogmata nie zamykają się 
w pismach, które są przeznaczone dla publiczności. Oczy­
wiście absolutnie ich nie tajono, boby się to sprzeciwiało 
ich celowi, ale, jeżeli je  objawiano wiernym, to tylko w od­
powiednim czasie i na właściwem miejscu.

Nie twierdzi więc tutaj Bazyli św., żeby dogmatów 
czyli liturgii wcale w najdawniejszych czasach nie spisy­
wano; lecz mówi tylko, że ich na piśmie nie publikowano. 
To samo twierdzą i inni Ojcowie Kościoła, a wyrażenia ich, 
odnoszące się do Mszy św., przemawiają wyraźnie za tem, 
że były pisane liturgie, chociaż nie wspominają o nich jako
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o publicznych księgach. Prokius z pewnością nie sam je­
den znal liturgią św. Jakóba i Klemensa, a Hieronim św., 
który um arł na Wschodzie na 26 la t przed Proklusem, 
nie wspomina o niej ani słówkiem. Ha to zwraca uwagę 
sam św. Bazyli. Powołuje się bowiem, jak to poniżej oka­
żemy, na pisma dawniejszych chrześciańskich pisarzy, a po­
między mmi i na liturgią św. Grzegorza Cudotwórcy. gNie 
mówi on jednakże, czytajcie pismo, lecz idźcie na nabożeń­
stwo do Neocezarei. Liturgia bowiem św. Grzegorza Cudotw. 
®jfa pismem w tajemnicy trzym anem , które można było 
poznać tylko, kiedy się brało udział w nabożeństwie. Była 
wfśc liturgia pisana za św. Grzegorza Cudotw., chociaż za­
pewnie nie była jeszcze na piśmie ustalona. Pisana zaś 
była nie w celu jej publikowania, lecz że było tego po­
trzebą do jej odprawiania.

Ze na piśmie istniała Msza gregoryańska, to widać 
nawet z powyższego cytatu. Bazyli św. bowiem stara się 
udowodnić, że formułę:^,Chwała Bogu Ojcu i Synowi z Du­
chem św.“ uzasadnia tak Pismo św. jak i tradycya, a w do­
wodzie tradycyjnym powołuje się na pisma starszych Ojców. 
Tytuł bowiem rozdziału 29 brzmi: „spis sławnych w Ko- 
śeiole mężów, którzy w pismach swoich używają słowa 
„z“ i jako takich mężów przytacza Ireneusza, Klemensa 
rzymskiego, Dyonizego rzymskiego, Dyonizego aleksandryj­
skiego i Orygenesa, a potem mówi: „jakież miejsce mam 
przekazać ‘'Grzegorzowi AV. i jego głosowi {Movuę)'?... Tak 
bardzo podziwiają jeszcze teraz mieszkańcy (Neocezarei) 
(Grzegorza i tak świeża jest zawsze pamięć jego w Kościo­
łach, że żaden czas jej nie zaciemni. Dla tego nie dodały 
one (do liturgii) żadnej czynności, żadnego słowa, żadnego 
mistycznego obrzędu, prócz Tego, który on zostawił Kościo­
łowi. Wiele z tego, co się u nich dopełnia, zdaje się dla 
tego być niedostatccznem z powodu starożytności swojej. 
Następcy bowiem jego w zarządzie Kościoła nie pozwalali 
na robienie jakiego dodatku do tego, co on wprowadził. 
Jednem  więc z tego,kco Grzegorz wprowadził, jest też do- 
ksologia, którą wprawdzie teraz n icują, ale która przecho­
wuje się w Kościele z tuj tradycyi. Aby się o tern upe­
wnić, do tego nie potrzeba wiele trudu, bo droga (do Neo­
cezarei) nie jest daleka. O tej wierze świadczą i księgi 
pozostawione przez Firmiliana.“

Zważając tu  na związek zdania, widzimy, że Bazyli ś. 
odpowiednio do napisu umieszczonego na czele rozdziału, 
stawia na podstawie pism Ojców dawniejszych dowód na 
formułę doksologii, której broni. Do tych Ojców, których 
świadectwo widzi na piśmie, zalicza i Grzegorza św., więc 
m usiał widzieć i jego świadectwo na piśmie. Jakżeby bo­
wiem inaczej mógł był twierdzić, że słowa: „z Duchem ś.“ 
pochodzą od Grzegorza św., gdyby następcy jego tak je byli 
z serca wymawiali, jak im każda chwila je była kładła 
w usta? Dowód zaś jego tylko pod tym war u akrem ma 
swoje znaczenie, że liturgia neocezarejska pochodzi dosło­
wnie od Grzegorza św. A to znówr może tylko opierać się 
na przypuszczeniu, że Grzegorz św. przekazał ją  Kościołowi 
na piśmie. Tu bowiem jest ino wuj o tern, że każdy doda­
tek był wykluczony, a więc musiały istnieć modlitwy wy­
raźnie podane. Nadto mówd wyraźnie Bazyli św., że do tego, 

"(cór przejął Koąciół^od Grzegorza, nie dodano ani żadnej 
czjm ości, ani jednego Męjwraf Że zaś, jak wddać z tego, 
co mówią śś. Ju styn  i Chryzostom, modlitwy mszalne były 

o b sze rn e , to mogli następcy Grzegorza tylko w tym  razie 
dosłownie je odmawiać, jeżeli były na piśmie przekazane. 
Nie wypowiada tego wprawdzie jawnie Bazyli św., a powo­
dem tego to jest, że takie pisma ukrywano. Liturgia Grze­
gorza św. istniała wdęc na piśmie, ale nie dla publiczności. 
Dla tego też upomina on: „idź do Neocezarei, tam  możesz 
slysześiglos Grzegorza.11

Le Brun znów i Renaudot przeczą tem u, cośmy wy-

! powiedzieli, jakeśmy wyżej wspomnieli, na tej podstawie, 
że w aktach męczeńskich i w procesie z Donatystami nie 
ina najmniejszej wzmianki o księgach liturgicznych. Tym­
czasem wiadomą każdemu jest rzeczfrjj że męczennicy o ta ­
kich księgach, wedle których tajemnice święcili, nic mówić 
nie mogli, boby chyba byli zdrajcami świętych tajemnic.

’ Jeżeli zaś się zdarzyło, że t e ’księgi wpadły przypadkowo 
w ręce sędziów' pogańskich, natenczas bez objaśnienia nie 

! umieli oni sobie z nich zdawać sprawy, a modlitwy i ce­
remonie tajemnicze w nich zawarte nie mogły podawać 
m ateryalu do skargi o zdradę państwa, jakie zwykle szu­
kali u chrześcian. I  tak przechodzili też oni nad niemi 
zwykle do porządku dziennego.

Dla tego też nie można z tego, że akta męczeńskie 
nie wspominają o księgach liturgicznych, wyciągać wniosku, 
że ich wcale nie było. Co do procesu zaś z Donatystami, 
to przecież mówi Optatus Miiewitaiiski, że Donatyści przy­
właszczali sobie katolickie kościoły i crsuwuili z nich vela- 
mina, instrum enta dominica (kielichy, pateny), pallas cmn 
codicibus, uważając je za splamione. „Pallam lawas, mówi 

| on, codicem non laras, si i i  una parte bonum, in  altera 
mulum est. "Non potes negare) olfendere te in una, si 
in altera promercris, 'et si gaudrs, quod in una videris 
religiosus, debes ct plangere, cpua in. altera parte sacri- 
legus.“ Kodeks tu wspomniany musiał być widocznie książką 
używaną przy służbie Bożej. Pism a św. Donatyści nie mugli 
nazywać częścią dobrym, częścią złym kodeksem, bo przyj­
mowali kanon biblijny. Oprócz zaś Pism a św używano do 

i służby Bożej tylko t. z. sakramentarzy albo liturgicznych 
| książek i te są on jm  kodeksem. O nich mogli tak sądzić 

Donatyści, kiedy obrząd katolicki częścią przyjmowali, czę- 
, ścią odrzucali. My tedy uwuiżamy się na podstawie tego 

za uprawnionych do naszego twierdzenia, że katolicy w po- 
1 Iowie IV  wieku posiadali pisane liturgii* Augustyn św. 

zwuaca nadto uwagę* Donatystów na sprzeczność w tem 
leżącą, że odczytują imiona Kościołów apostolskich in librit. 
sanctis, in codicibus sanctis (ep. 52, 53), a jednak od ich 
wspólności są oddzieleni. Imiona kościołów' i biskupów' etc. 
odczytywano wr rzeczy samćj z pisanych dyptychów (Anathas. 
de sent. Dionys.); że jednak nie można przypiiśtić, iżby 
Augustyn św. te dyptychy, które zawierały tylko nazwiska, 
był nazywoił księgami (libri, codices), i to „sancti“, to mu­
siały by.ó one codices t. z. sakrainentarzami. Donatyści 
odorwali się od Kościoła 311 r. i w tym  czasie wzięli z 
Kościoła księgi św., łatwy wię'c ztąd wniosek, że katolicy 
już w tym czasie takich książek użyivali. Stwierdzają to 
także kanony synodów Hiponeńskiego i Kartagińskiego,- o 
których poniżejrjeśzcze mówuć będziemy; przemawia zatem  
Optatus Miiewitaiiski, kiedy w sporze z Donatystami do- 
rvodzi jednośct. Kościoła lia modlitwach codziennej oliary. 
„Nie mogą oni przecież pomiiiąóC mówi on, ow'ego prawnego 
momentu (legitiinum) w tajemnicy Sakramentów', wedle 
którego oliaruje się Bogu za jeden Kościół. W ich ustach 
wygląda to na kłamstwo, ollferre Deo pro una ecćlesia, 
quae sit in toto terrarum  orbe-'idilfusa.“ Te słowa zawie­
rają jj cytat z modlitw mszalnych, który jako taki świadczy 
o pisanej liturgii, a nadto wypowiadają one, że Donatyści 

' posługiwali się liturgią katolicką i że wymawiali zawarte 
i w uiój słowa, chociaż sprzeciwiali się nauK  Kościoła. Msza 

więc katolicka była oczywiście pisana, jak to widać z Optata, 
ze sinouow, które poniżej przytoczymy, i z Augusty na św,, 
a więc i msza donatystyczna była pisana.

Zarzuty zatem podniesione przeciw istnieniu pisanej 
liturgii są płonne. W obec faktu, że istn ala, niożeny bez 

j wszystkiego przystąpić do pytania: kiedy liturgia została 
< na piśmie ustalona?

Kładziemy tu na czoło zdanie H aruacka, protestan­
ckiego liturgisty, który w zgodzie z Danielem i Thierscheni
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mówi: „Z początku przejmowano liturgią ustnem  podaniem; 
rozwój był tale pojedynczy, jedność Kościoła tak silna a po­
tęga powagi tak wielka, że pamięcią można było wiernie 
przechować podanie.“ Zdanie tęg jakkolwiek przychylne je ­
dności Kościoła i jego powadze niczego prawie nie wypo­
wiada, ho nie daje dowodu i nie tlomaczy, czemuby nie 
miano wówczas pisać modlitw liturgicznych, a nowo odkry­
ta i wydana diuuy^ rwv AnooTo?Mvl) zupełnie je obala. 
Myśmy je przytoczyli iadnakżę) ho nie stoi ono odosobnione 
w liberalizującym obozie. Ze wspomnianej właśnie didache 
okazuje się., jak rychło spisywano modlitwy. Autor jej, 
który przynajmniej (jeżeli nie rychlej już) żył około połowy 
I I  wieku," mówi: „Co do eucharystyi powinniście takie od­
prawić dziękczynienie: najprzód pod względem picia': dzię­
kujemy ci, ojcze nasz, zaśtę świętą winną macicę syna 
twego Dawida, któregoś nam  objawił przez Syna twego Je ­
zusa. Tobie chwała niech będzie na wieki. Jak  to łamane 
(chleb) rozproszonedbylo na góraćij (jako ziarnka) i zebrane 
jedno stanowiło, tak niech będzie Kościół zebrany od koń­
czyn świata do twego królestwa. Bo twoja jest chwała i 
moc przez Jezusa Chrystusa na wieki. A niech nikt nie 
jeęalbo nie pije z waszej eucharystyi, jedno ochrzceni na 
imię 1’ana. Bo pod względem tego powiedział P an : nie 
rzucajcie świętego przed psy. Po pożywaniu winiliście ta­
kie odprawić dziękczynienie: Dziękujemy ci, ojcze święty, 
za świę-fe" imię twojef któremu przygotowałeś mieszkanie 
w sercach nahzycli, i za poznanie . wiarę i nieśmiertelność, 
któreś nam objawił przez Syna twego Jezusa. Tobie chwała 
niech będzie na wieki Ty, Panie, co rządzisz wszystkiem, 
tyś stworzył wszystko dla imienia twego, pokarm i napój 
dałeś ludziom do używania, aby ci dzięki czynili, nam  zaś 
daleśffilaskaw i.tf, duehowjZ pnkann i napój i życie wieczne 
przez Syna twsgo. Przedewszystkiem dziękujemy tobie, bo 
potężny jesteś. Tobie chwała niech będzie na wieki. Po­
mnij, Pa.nfe, na Kościół twój, byś go zachował od wszel­
kiego złego i dokonał go w miłości twojej i zgromadzi! go 
z czterech wiatrów, poświęcony, do twego królestwa, któreś 
m u przysposobił. .Bo twoja jest moc i chwała na wieki. 
Haska niech przyjdzie, a świat ten niech przeminie. Ho­
sanna synowi Dawidowemu. Kto święty jest, niech przyj­
dzie, kto nie jest, ure.ch czym pokutę. Maranatlui. Amen. 
Prorokom zaś pozwólcie dzięki czynić, o ile zechcą.11 We­
dle wskazów ki w t  .'didache (str. 40), mogli prorocy, tj. ci, 
którzy posiadali charysma proroctwa, odprawić modlitwy, 
którą mieli z inspiracji, ale reszta miała odmawiacjpodane 
modlitwy. Wj-jątkowo tylko mogły modlitwy być odmó­
wiono, jak je serce dyktowało, z reguły musiał liturgista 
trzymać się modlitw pisanych. Modlitwa, której odmawianie 
didaćfee przepisuje, nie była modlitwą odmawianą wśród 
publicznego niedzielnego nabożeństwa, bo o liturgii niedziel­
nej dopiero później jest mowa, lecz modlitwą odmawianą 
w domu. To samo odnosi się do przepisanego odmawiania 
Ojike nasz (str. 31) a nawet do przepisów co do chrztu 
(str. 39). Wskazówka, że gdzie nie ma wody płynącej 
albo cieplej, wystarcza polanie głowy, odnosi się widocznie 
do chrztu prywatnego, w domu udzielonego. Eucharystyą 
o tyle. w7 domu sprawowano, że dyakom roznosili ją  tym, 
którzy nie byli na nabożeństwie, albo źe wierni odbierali 
ją  w czasie Mszy św. a potem spożywali w domu, jak mó­
wią śś. Justyn  i Tertulian Didaclie wskazuje, że nawot 
obrzędy przy tej prywatnej Komunii b j ly  -ściśle określone 
przez modlitwy na piśmie podanew Jeżeli tak było przy 
prywatnej Komunii, to cóż dopiero mówić o Komunii wspól­
nej uroczystej? Takby przynajmniej można konkludować, 
a jeżeli tak było rzeczywiście, to wtenczas istniała liturgia 
pisana w połowie I I  wieku.

i To nasze przypuszczenie opieramy nadto na następnem 
zdaniu Orygenesa (ii? Jerem . liom. 14): „często mówię w 
modlitwach: wszechmocny Boże, daj nam  uczestnictwo z pro­
rokami, daj nam  uczestnictwo z Apostołami twojego Chry­
stusa.11 Jest to cytat wyjęty wyraźnie z liturgii aleksan­
dryjskiej św. Marka; więc widocznie była wówczas msza 

i pisana. Bo zkądżeby go był przytoczył. Tak samo ma 
się i z orzeczeniem Nowacyana w piśmie de TńnitaUi-%,,Cur 
homo in orationibus mediator invocatur.“ Wyraźnićj jeszcze 
przemawiają za tern arabskie kanony Hipolita, które już to 
podają dłuższe, dosłownie wypisane modlitwy, już też o pi- 

1 sanych modlitwach mówią. Hipolit żył w końcu I I  i na 
' początku I I I  wieku.

Ale nawet i w połowie I I  i w końcu I  wieku mamy 
ślady pisanych liturgii. Św. Justyn  mówi (dial. c. Trypli.), 
że tego, przed którym drżą demoni, nazywamy „pomocni­
kiem i odkupicielem11; „dziękujemy Bogu w słowach pom­
patycznych i hymnach za stworzenie.11 Św. Justyn  więc 
nietylko treść podaje, alb”wchodzi i w szczegóły, opisuje 
formę, chwali dykcyą wspaniałą, dla tego musimy przyjąć",: 

| że i forma i brzmienie słów musiało na piśmie być u ita - 
; lone. Jeżeli zaś porównamy nadto wyrażenia św. Justyna 
* z modlitwami podanemi w didache, a moiem y to uczynić, 
t bo wedle Bryenniosa1), był autor didache współczesny Ju- 
I stynowi, natenczas przypuszczenie nasze nie będzie podle­

gało wątpliwości.
My nawet możemy przyjąć, że na koncn I  wieku li­

turgia na piśmie była ustalona. Mówi bowiem Proklus 
| ( f  446): „wielu i różni pasterze i nauczyciele K licioła, 
j którzy nastąpili po Apostołach św., pozostawili wydanie 

mistycznćj liturgii na piśmie. Najstarszemu i nąjslawnicj- 
szemi są liturgie Klemensa... i Jakóba.11 Proklus żył wpra­
wdzie \v*v wieku, ale wtenczas już napisał: „o tradycji 

| boskiej liturgii11, zasługuje przeto na wiarę. Nadto znale­
ziony przez Bryenniosa kodeks listu, który Klemens R zym ­
ski napisał do Koryntów, zawiera modlitwy, o której mówi 
Harnack: „Przyjmując, że w tym  rozdziale otrzymaliśmy

i główną i wierną reprodukcją rzymskiej modlitwy kościelnej, 
nie pomylimy się. Charakter liturgiczny te j-  modl.twy, 
której autor nie mógł dopiero dla tego listu napisać, nie 
podlega wątpliwości.11 H arnack nie przyjmuje tu  wprawdzie 

j dosłownej reprodnkcyi, lecz tylko w głównych częściach, 
ale i ta przemawia za modlitwą stale odmawianą, o której 
dla tego można przjjąć prawie na pewno, że była na pi­
śmie ustalona.

(Dokończenie nastąpi.)

Internat ruski
i w ychow an ie  po za szkołą,

sprawozdanie odczytane we Lwowie 4 marca 1886  przez ks. K a­
linkę C, R. Kraków 1886  stron 19. Dowiadujemy się z tego 
sprawozdania, że in ternat ruski 0 0 . Zmartwychwstańców wo Lwo­
wie w ubiegłem półroczu doszedł do liczby 6 0 . Jostto mafcimum , 
którego dla braku funduszów tymczasem przekraczać nio można. 
Oprócz jednego ucznia, uczęszczającego do g im nazjum  polskiego, 
wszyscy inni chodzą do gim nazyuni ruskiego. Jostto  punkt, który 
wielo obudzał niezadowoleni,,, alo bliżej zastanowiwszy się, trzeba 
przyznać, że 0 0 .  Zmartwychwstańcy uczyuić inaczej n ic^ujują. 
Skoro jost niepodobieństwom, aby mogli m ilć prywatno gim na- 
zyum wo własnym donm i sam i swych wyehowańcęw uczyć', m u­
szą ich posyłać do gimnazyum ruskiego, bo posyłanie do szkół 
polskich ściągnęłoby na nich zarzut, że clicęt.Rusinów polonizować 
i zwichnęłoby całą  ich działalność, niemieckie zaś właśąlio ginm a-

b Myśmy wspooJii di o hiój w Roczn. VI str. 23. ’) Znalazcy i wydJwey didache.
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zyum we Lwowie, nie ruskie, którego dyrektorem je s t ze wszech i 
m ar szanowny k ap łan , ks. Ilnicki. je s t gniazdem m ftjigorzal- j 
szego moskalofilstwa, to też hursaki z Narodner/o D om u  nie do 
ruskiego lecz do niemieckiego posyłani są  pimnazyum przez prze­
świetny zarząd tej narodowej ruskiej instytucyi. W  internacie
0 0 .  Zmartw 3’cliwstańców jes t prócz ruskiej młodzieży dwóch B u ł- j 
garów, dawnych wychowańców adryanopolskich, którzy chodzą na 
prawo do uniwersytetu. „Myślę —  powiada ks. K alinka —  żo < 
kiedy tyle młodzieży bułgarskiej kształciło się dawniej w Odessie, | 
Charkowie i Moskwie, ten drobny wyjątek dla uczniów bułgarskich  
po katolicku wychowanych, nie będzie raz ił w naszym zakładzie 
nikogo, zwłaszcza gdy na Rusinów działa on korzystnie.“ i

W ydatki na in ternat na r. b. wynosiły 2 1 ,3 0 0  złr. Za je - j 
dnego ucznia liczy się 30 0  złr. rocznie, w co wchodzi i ubiór j 
(interni ruscy noszą mundury z niebieskiemi wyłogami i kopi 
z takimże wyłogiem) i wszystkie inne potrzeby; za utrzym anie 
księży i braci przy internacie zajętych liczono rocznie tylko 200  z łr .
Na pokrycie wydatków złożyła opieka lwowska (tj. składki zbie­
rane przez domy opiekunki) 3 9 7 0  złr., opieka krakowska 2 3 7 9  złr., j 
panie wielkopolskie przysłały 3 1 0 4  złr. K apłani wielkopolscy 
96 8  złr. Sejm krajowy za zgodą jednom yślną tym razem posłów , 
ruskich, co było prawdziwym tryumfem dla in ternatu , uchwalił 
15 stypendyów po 30 0  złr. czyli 4 5 0 0  złr., nadto lO stypendyów  j 
zapłaciły 4 rady powiatowe i 6 osób prywatnych — - 3 0 0 0  złr., , 
w końcu za niektórych uczniów uiszczono opłaty w łącznej kwo­
cie 2 1 0 0  złr. Razem 2 1 ,0 2 1  zh \, co przedstawia niedobór około 
1 3 0 0  złr., który pokryć trzeba będzie z własnej pracy lub j a ł ­
mużny. Niedobór byłby jeszcze daleko znaczniejszy, gdyż Galicya 
złożyła z powodu ogólnego opłakanego stanu ekonomicznego o j 
2 5 8 8  złr. mniej niż w roku poprzednim, gdyby )Violkopolska nio | 
by ła  przyszła z hojną a  niespodziewaną pomocą.

In ternat w szóstym roku swego istnienia będący, konsekwen­
tn ie  spełnia swoje zadanie, nie oglądając się tak na podejrzywa- 
nia z ruskiej jak  nieufność z polskiej strony. W spomniawszy o 
trudnem  położeniu, w jakiem  się znajdowali początkowo 0 0 . Zrnar- j 
twychwstańcy także w idryanopolu w obec Bułgarów, rzekł ks. * 
K alinka: „Jak  tam nie wynaradawiamy młodzieży bułgarskiej i 
nie uczymy jej nawet po polsku, bo inne języki są o wiole i 
potrzebniejsze1, jak  tam staraliśm y się zaszczepiać w nich razom 
z miłością ojczyzny bułgarskiej głęboką miłość powszechnego 
K ościoła, tak i tutaj kierunek runici i ka to licki, a przyjazny 
drugiej krajowej ludności, był nam od początku wskazany.11

Są tacy, którym się wychowanie młodzieży w internacie ks. ! 
K alinki wydaje sanad io  ruskiem. Rzeczywiście je s t ono wyłą- ' 
cznie ruskiem, ale tukiem być musi, jeżeli in ternat chce pozyskać 
zaufanie rodziców ruskich i wychowańców swoich, jożeli chce zdzia- 
ła ć  coś dla rzeczywistego dobra Kościoła katolickiego na Rusi. 
Młodzież ruska wychowana po polsku w dzisiejszych czasach roz­
budzonego wszędzie aż do fanatyzmu poczucia narodowego albo 
by się istotnie wynarodowiła, i wtedy odepchnięta od swego na­
rodu, żadnego by nań później nie m ogła mieć wpływu, albo by 1 
też z pod polskiej opieki wyszedłszy, skutkiem późniejszej reakcyi 
tem zawziętszą jeszcze później do Polaków i Kościoła zapłonęła 
nienawiścią. Wychowana zaś w poszanowaniu swój narodowiec? ’ 
i  swego obrządku, który dla Rusinów ma znaczenie, o jaluem 
W ielkopolanie nie m ają wyobrażenia, a zarazem w zasadach ściśle 
ka to lickuh , stanie się kiedyś zawiązkiem zastępu katolickiego na 
R usi, który będzie um iał odważnie i skutecznie bronić najdroż- s 
szych dóbr swego narodu: jedności zo Stolicą Apostolską i ojczy- , 
stego ruskiego języka, wzgardzonego przez tych, co ze suzdalskiom 
prawosławiem chcieliby ruskiem u narodowi narzuvić i suzdalską 
mowę, Zdaje się , że szaleństwem byłoby jeszcze oddawać się ' 
dzisiaj illuzyi, że Rusini są  albo kiedykolwiek staną się Polakami. 
W yrażen;e: yente E u th c n u s , na tione Eolonus, je s t pięknym... 
mytem, niczem więcej. Z Rusinam i katolikami jednak je s t mo­
żliwe porozumienio i we wspólnym interesie wspólna praca, zc 
scliizmatykami nigdy. W podobnym duchu jak  in ternat 0 0 , Zmar­
twychwstańców prowadzony je s t także nowieyat bazyliański w B o­

brom ilu przez 0 0 . Jezuitów, gdzie nawet osławiony Naumowicz 
na przeszpiegi pojechawszy, nio mógł odkryć żadnego naruszenia 
obrządku greckiego i narodowości ruskiej. Moskalofile nie posia­
dają się ze złości a przecież z żadnym pozytywnym zarzutem wy­
stąpić nie mogą, i to je s t tryum f dobrej sprawy. Zresztą pomału 
dokonywać się poczyna przebudzenie w łonie lepszój części du­
chowieństwa ruskiego, które poczyna oczy otwierać i śmielej się 
odzywać, czego dowodem były przemówienia posłów ruskich w sej­
mie galicyjskim , tudzież XX. Ozarkiewicza i Mandyczewskiego w 
radzie państwa w W iedniu.

„Dodać winienem — mówił jeszcze ks. K alinka — że cho­
ciaż jestem  u steru tutejszego zakładu, nio ja  go właściwie p ro ­
wadzę : istotnym przewodnikiem in ternatu  jest O. Smolikowski. 
Odbywszy ośmioletnią praktykę w m isyi bułgarskiej, wprawną rę ­
ką objął nadzór nad naszą młodzieżą i nabyte tam  doświadczenie 
przeniósł tu  szczęśliwie. Oo się dobrogo w tej instytucyi zrobiło 
od la t trzech jego jost dziełem. Rad jestem, że tę zasługę O. Smo- 
likowskiogo iigigę tu wyznać publicznie." Isto tn ie O. Smoliko- 
wskr je s t duszą/całego in ternatu , któremu jako kapłan obrządku 
wschodniego przewodniczy. Nadmieniamy, że in te rn a t posiada 
oddzielną zupełnie od łacińskiej kaplicę wschodniego obrządku, 
prześlicznie urządzoną. Śmiało powiedzieć można, żo takiej czy­
stości i porządku in terni ruscy nie widzieli w źaduśj cerkwi w Ga- 
licyi, jak  je  widzą w swojej kaplicy. Można zaręczyć, żo przy­
zwyczajeni do ochędóstwa w domu Bożym, kapłanam i kiedyś zo­
stawszy, nie śc ie rn a  zaniedbania, w domu Bożym, ale dbać będą 
o jego ozdobę. Przed kilku miesiącami otrzymała kaplica ruska 
w internacie kosztowny dar od jednaj z dobrodziejek, która ofia­
rowała szklanne kolorowe okno, przedstawiające w całej postaci 
św. Jozafa ta , męczennika za unią.

Kwestye teologiczne.

Im m unitas eeelesiastiea  i ekskom unika większa,
zastrzeżona Papieżowi w § V II konstytucyi Apostoli-cai iścdin.

Papież Pius IX  zważywszy, żo cenzury kościelne latać sen- 
teniiae przez Kościół ogłaszano ad incolamitatem ac discipli- 
nam  ipnius Ecdesiac tuendani, w cołu karania i uaprawy wy­
uzdanej swawoli złych, znacznie się pomnożyły, i żo niektóre z nich 
wskutek zmiany stosunków i obyczajów nie nnały ani powodów, 
ani interesn, an i znaczenia, jakie m iały niegdyś, budziły zaś wąt­
pliwości i niepokoje w sum ieniach wiernych i kierowników dusz, 
uznał za konieczne zmienić jo  i zmniejszyć ich liczbę. W tym 
celu ogłosił 1869  r. słynną lconstytucyą Apostolicaa Scdis, w 
której wszystkie cenzury latać senterdiuc , pozostające w mocy, 
uregulował i rozporządził, że odtąd nie ina innych cenzur tylko 
te, które są wyraźnie wymienione w rzeczonej konsty tucyi: ,,'fLic 
perpetuo ra litu ra  eonstitutiono decernim us, u t ex (juibuscuniąue 
censuris sive excbninuinicationis, sive suspeusiouis, sive interdicti, 
quao per modum lutae sententiae, iitsoyuc facto incurrendae 
hactenus imposuao sunt, nonnisi illae yuas in kac constitalione 
inserim us, coąuc modo, quo inacrimus robur cxinde ha- 
bcant. Ztąd to, jak  mówi uczony Mgr d ’Annibalo w kom entarzu 
do tej konstytucyi: quoties (hodie) disputatur nam  aliąua 
ccnsura adhuc vigeat, cvidcnter ostendi debet eam innertam  
esse in  constihitione „Apostolicae iSedinĄ.

Pomiędzy teologami i kanom stam i podniesiono w przebiegu 
czasu rozmaito kwestye w przedmiocie intorpretaeyi doktrynalnej 
niektórych paragrafów, z których się składa ta konstytucya, i li­
czone komentarze w tym przedmiocie zostały ogłoszono. W spomi­
namy tu mimochodem o dziełach: P io tra Avansinie<jo, wielce za­
służonego kanonisty, założyciela i redaktora pisma peryod. Acta  
s. idedis i profesora Józefa E cnnacki, dzielnego kontynuatora 
tegoż pisma, Mgra Józefa W Annibalc , dziś assessora Kongregacyi 
św. Officium, M gra Fryderyka z m argr. M u n fred in i, biskupa z P a­
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dwy; Consiitutio Apośtolicae Sedis adnotationibus explanata  
seu commentards ilinstrata, dzieło wydano w r. 1881  w Cier­
ni ont Fernand i pochwalone przez zbyt wcześnie zmarłego Jfg ra  
Santi, kanonistę św. Pcnitoncyaryi i profesora prawa kanon, w so- 
m m eruun pap. rzymskiem.

Pomiędzy paragrafam i, któro ważne kontrowersye co do p ra ­
wdziwego ich tłumaczenia wywołały, znajduje się toż g M I, doty­
cząc.}1 tych , co duchownych ppzecl sądy świcckio, z pogardą nie- 

yt.kalności (im m unitas) przyznanej duchownym przeżiśw iętc k a ­
nony Kościoła pociągają. Przed konstytucyą P iusa IX, ekskomu­
nika większa latać sentęgCticwwymierzona na tę zbrodnię, wy­
rażona była w Bulli Coenae w następujący sposób: ,,excommu- 
nieam useos, quił&e corum pi'~a„etcnpo officio, vcl ad in stan tian  
p a r tis , aut aliorum guorumcuingue, personas ecclesiasticas, 
capitu la, conventus, collogia occlesiarum quarumcumque co ram  
se ad suum  iribunal, audientiam , cancellariam, consilmm  
vel parlam cntum , praeter ju r is  eanoniiSdispositioneiii, trahm il, 
vel trahi' faciunl vel procuranl, direbte vel indirecte, quovis 
(juaesito colorei“: P ius IX ’ zaś mówiąc o ekskomunikach latiic 
scntcutiae, specjalnie Papieżowi zastrzeżonych, wyraża się '.tak  
w § M I  rzeczonej konstytueyi:V$Coi/Crtfes sive diracte swe in- 
directeljudicOs laicos ad trahcndimi ad suum  Iribunal per­
sonas '‘kę,clesiasftćłls'd praeter canonicas dispositionesŁ); itera 
edontes legom vel decrota, contra libertatem au t ju ra  Ecclesiae.“ 
N a mocy tego ] aragrafu ekskomuuikowani sąc iR S s czy to wprost 
czy pośrednio powodują sędziów świt ckieh do pociągania przód 
swój trybunał osoby duchowne w brew przepisom św. kanonów, 
jak  również ci, co wydają prawa lub dekreta przeciw wolności lub 
prawom Kościoła.

W  przedmiocie tego paragralu  postawiono już dawniej kwestyą, 
czy w krajach, gdzie nietykalność osobista duchownych nie je s t res­
pektowana przez prawa świeckie, 'sędziowie świeccy i inni podrzędni, 
którzy powołują lub wydawają duchownych tiybunałomCświeckim 
podlegają tej ekskomunice. Kwestyą tę przedłożył biskup pewien 
K ongregacji św. Offlcium i otrzymał pod d. 1 lutago 1871 odpo­
wiedź przeczącą, gdyż w paragrafie rzeczonym należy zważać na 
słowo cownms, oznaczające, że ekskomunika nie dotyka podrzę­
dnych osób, choćby nawet ..sędziami byli, lecz jedynie tych, którzy 
nie będąc do tego zmuszani przez nikogo, działają  sami z siebiq 
lub zniewalają innych, by to S i l i l i .  Owoż słowa in terpre tacji 
autentycznej, wydanej przez Ofiiciunrfśw. d. .1 lutego 1871 H  
„Deinde sinulem aperjpbas sollieitudinem quoad eosdem magi- 
stratus et gubernii serros tralientos clcricos ad suum tribum il 
propler Molationem legis ciyilis, sive alio modo, quos omnes ti- 
mebas eScomniunicatione esse irretitjS , qnae in dicta constitutione 
Apośtolicae Sedis est septim a liter cxcoinnuuricationes lnt&e 
senlentiae Komano Pontifici speciali modo reseiwatas. Sed in ,e.ąi 
formuła attendere debes verbum cogentes, quod saue indicat ox- 
communicationem cos non alUnyere, gui. subordinati swit, 
etiamsi iialiccs fucrint, sed in eos tantum  esso latam, qui a ne- 
r.iine coacti vel talia agunt vel alios ad agondum cogunt, quós 
etiam induigentiam  nullam  mereri facile perspiciesd* W przy­
padku tym w istocie sędziowie i ich podwładni m ayistratus ct 
gubernii servi, wykonują tylko akt subordy nacyi, który im im pu­
towany być nie mofo2), lecz imputować go. trzeba tym, co pośre­
dnio lub bezpośrednio ich zniewalają (cogunt) do powoływania przed 
swoj trybunał osoby duchowne wbrew przepisom świętych kanonów.

J) Ayanzim zauważa do tych słów praeter canonicas disposi­
tiones, że „ulluditur liicj ad coiU-orllata regni vel mąferii epm Apo- 
stolińa Sede, pfltuie in vigorł penuaiieant, ct sub iisdcm vcrbis ailn- 
ditur quoquo ad casinn quo aliqua pi rsfflH* eceDishistica rite degra- 
data inent, et laico judiei punitaida trad itu r: item ad CetjŁJosCBsns. 
quundo ęx gr. persoiiii egąk-siastiea trahat • ad judicium personas 
laicas; nunpe pursona eć^lesiasUOa, sis® t( se potest iii laifio judieio 
in causa not ecclesiustica .tanm iainSgfor. sed ipsa tralii ffion pCiCest 
taimpiaui rem.-*

-j JUożnaąu dobrze zastosować,zasadę ustanowioną w regule Xa.IV 
de Ilegulis ju i\s in  V I0, która mowi: „quod quis mandato juuiois 
(tutaj możua poyiedzieć imperantis) iacit, dolo facere non yidetur, 
cum Jbabeat pareie ,necesse.“

j Oprócz tej kwestyi, tak  jasno przez powyższą deklaracyą roz­
strzygniętej, powstała inna i to : czy cenzura rzeczywiście tylko 

, na s a ni y c h prawodawców spada i na w ładze, które wszystkich 
w tę sm utną konieczność w praw iają, że tylko do świeckich sę- 

J dziowj się odwołują, aby rewindykować i bronicyswych praw wobec 
duchownych,—  lub też czy się rozciąga także na tyrch, którzy chcąc 
wiudykować cum, effeetu  swe prawa, odwołują się do sędziów 
świeckich i w ten sposób prośbą swą zniewalają ich do powoły- 
waniayjrrzed swoj trybunał duchownych sobie wskazanych.

KwcTsfya ta była niedawno dyskutowaną z powodu pewnego 
' kapłana, dra Tomasza Jana  Carmont zo Szkocyi, który przez swych 

adwokatów przed trybunały świeckie w Edym burgu powołał aż trzech 
i biskupów swego kraj u,Spom iędzy nim i własnego biskupa dyece- 
| żalnego, do zdania rachunku z pewnego legatu powierzonego im 

pod pewnomi warunkami, których jeszczo nie dopełnili. Uczony 
adwokat Karól M euglrni, znany już naszym czytelnikom z opiuii 
wydanej w sprawie wysyłania stypendyów mszalnych do inuych 
dyecozyi ( Przegląd kość. liczn ik  bież. nr. 2.3) oprószony został przez 
dra Carmont i inne dostojne osoby o wydanie swego sumiennego 
zdania w tej ważnej kwestyi Adwokat teu w uczonej konsul- 

j fcjcyi, którą nazywa ootuni pro nerikde, streścił fakta, jakie 
kwestyą wywołały i pM uł jurydyczne powody, przemawiające za 
postępowaniem dra Carmont. Konkluzyą zaś yyyciągnął ztąd taką, 
że k siąd z , ‘rzeczony nie popadł przez swójjjozyn, nagany godny 
z innych względów, w ekskomunikę większą, zastrzeżoną P apie­
żowi w § V II konstytucji Apośtolicae. Sedis, i udowodnił to 

i niezbitemi argum entam i. Po niejakiniś czasie w tej samej myśli 
■ rozstrzygnęła kwestyą odpowiedź św. K ongregacji Ofuoii. Oświad- 
| czy ta ona w deklaracyi z 23 stycznia 1886 , źe kapłan  rzeczony 
' nie popadł w ekskomunikę § Cogentes, gdyż paragraf ten odnosi 

się w istocie tylko do s a m y c h  prawodawców i iuuych władz, 
a nie do tych, co prawem są zniewalani do odwoływania-»się do 
sądów świeckich. Ponieważ ta  deklaracya niezmiernej je s t donio­
słości, dla tego podajemy ją  w całej rozciągłości:

In constitutione P ii IX  s. m. quae incipit Aposlolicac Se- 
ciis m oderattoni I’V id. oct. 18611 cautum  est, „oxcomnmnicatio- 
her. Romano Hontifici reservatam speciali modo incurrere —  Co­
gentes' swĘadirecte, sw e indirecte jud ices laicos ad  trahcndm n  
ad stiun t tn b u u a l personas ecclesiasticas praeter canonicatsi 
dispositiones; Hem edentes legSs vel deereta contra liberta­
tem et ju ra  Eccles^iae.&Bi

Cum de yero sensu et m teliigentia lmjus capitis saepe du- 
bitatum  fuorit, liacc suprema Congregatio S. Romanae et uniwer- 
salis Inąuisiiionis non somel declarayit —  caput Cogentes non 
a fn ^ re  nisi legislatores et alias auctoritates cogentes sive directe 
sire  im brecte judicos laicos ad trahendum  ad suum tribunal per­
sonas ecclesiasticas praeter canonicas dispositiones. — Hanc vero 
declarationem Sanctissimns D. N. Leo PP. X III probayit et con- 
tiriiiawit: ideoąue S. hae'^ Congregatio illam  cum omnibus locorum 
ordinuriis pro norma communicandam esso censuit.

..Ce-terum in iis łocis in quibus fori priyilegio per Summos 
Pontilices dorogatuiu non fuit, si in  eis non datur ja ra  sua per- 
scqui m si apud judices laicos, teuentur singuli prius a proprio 
ipsorum ordmario yeniam petero u t clericos in  forum laicorum 
conyenire possint: -*eamque ordinarii nunquaux denegabunt tum  
m axime, cum ipsi controversiis in ter partes conciliandis frustra 
operam dederint. Episcopos autom in  id forum conyenire absque 
venia Sedis Apośtolicae non licet. E t si quis ausus fuerit trahere 
ad judicem seu judices laicos yel clericum sine venia ordinarii, 
vel episcópum sine łan ia  S. Sedis. in potestate eorumdem ordina- 
norum  erit in e u n i, praesertim  si fuerit clericus, animadyortere 
poenis et censuris ierendae sententiae uti yiolatorenr priyilogii 
fori, si id ęXpedire in Domino judicayerint.

Interim  impensos am m i mei sensus testatosyolo Enrinentiae 
T uae, cni manus humillim e deosculor.

Datum Roniae , die 23  januarii an. 1886 .
Humill. et addict. serwus yerus 

Ii Cam i Monaco.
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Według- tego dokumentu jasneni jest, żo ekskomunik!) latać ! 
sententiac zastrzeżona w § Cogetifes dotyka tylko prawodawców 
i inne władze, zobowięznjącc sędziów świeckich czy to pośrednio 
czy bezpośrednio do powoływania przed swe trybunały  osoby du­
chowne, wbrew rozporządzeniom kanonicznym, n nie sędziów świe- i  

ckieh, ani też osoby prywatne, czy są duchowne czy świeckie, 
któro się odwołują w celu obrony lub w indykacji swych praw 
przeciwko duchownym do sądów świeckich. W każdym jednak ra- , 
zie należy się odnieść do ordynaryusza o pozwolenie, gdy chodzi 
o pociągnięcie duchownych, a do Papieża, gdy biskupa powołuje 
się przed trybunały  świeckie.

DEKRET A ŚW. KOK G REGA C Y X.

Decretum T e r t i i  Ordinis Saecularis  S. Francisci 
Assisiensis.

Apostolica Constitutiono, qunc incipit Niscricors Dci F i-  
lius  data II I . kaleiulas Iunias anno Incarnntionis dominicao mil- 
lesimo octing-cntesimo octogesimo tertio, Sanctissimus Dominus 
Noster Leo diyina proridentia Papa XT1I Sodalibos Tertii Ordinis 
qui dicitur saecularis  s Francisci Assisiensis benigne concossit, 
n t novies in tra  annnm recipere possint Absolut ioucm, hoc est 
Jjcncdictioncm cum Indu!gnitia  P tcnaria  At ąnoniam dies, 
ąu ibus liaec Absolutio  sou liencdictio fuit adncxa, 110 11 omnes 
festi de praecepto, sed nonnulli alicnbi, noniiulli ubique locorum 
profesti tantum  sun t, ąuibus T ertiarii saeeulares łiaud facile in 
Ecclesias conyoniro possunt cetoraipuę praestare quao ad Absolu- 
tionem  sou D encdidionem  rito accipicndam fuerunt constituta, 
liinc eorum ąuam plurim i hoc spiritunli boncficio illis diobus om- 
nino carennt nocesse est. Quaniobrcni plures Sacrornm A utistitos 
aliiąuo ecclesiastici yiri, quibus eorumdeiu Sodnlium Franciscaliuni 
cnra est deniandatn, supplices admoyerunt proces Kidom SS1110 
Domino Nostro, cpiatenus ox Apostolica henignitato super hoc 
proyidcrc dignaretur.

Porro Sanctitas Sua, cni pluriniUtń cordi ost u t Tortius Ordo 
saecularis s. Francisci Assisiensis maius in dies ineromentum su- 
scipiat eiusque Sodales yalidiora ad pietatom incitam enta habeant, 
lminsniodi precibus annuit, et in A udicntia haliita dio 1 6 Ianua- 
rii 1886 ab infrascri]ito Secrotario S. Congrogatiouis Tndiilgcntiis 
Saorisquo lici iqu iis praepositae clciiientcr indulsit, u t praefati Ter­
tia rii, Si forto legitim a causa im pediantur quominus Ecclesias 
adoant Absolutioncm  sen lhmcd-ictwncm  diobus assignatis, qui 
profesti sunt? ąccepturi, ea nulem Absolutio  nem  sen llm e .d id io -  
nem  accipere yaleant nliąuo dio fosto rlc praecepto, qui intra 
Octidua eorumdem jirofostornm dierum occnrret, diimmodo cetera 
exeqnantur, quao in Indice In d u lg en tia ru m  mem orata Aposto­
lica Constitutio pro rito aceipienda A bso lu t ionc sen JD nedidione  
cum In d u lg cn tia  P lm a r ia  p raescrib it

Praosenti in  p e rp d n u m  yalituro absąuo ulla  Breyis expe- 
ditio.no. Contrariis quibuscumquo non obstantibus. Datum lio- 
mae ex Socrctaria eiusdem Sac. Congrogationis dio 16 Iannarii 
1886 .

7. J>. Gard F r a n s c l in , Praofoctus.
Francisco,s Della Votpc, Socretarius.

Ex S. Congreg. Indulgentiarum
U rbis e t O rbis

De achi lieroico cliaritatis erga an i mas in  purgatorio 
detentas.

Actus lieroicus cliaritatis erga anim as in Purgatorio doten- 
ta s  in eo consistit, quod Cliristifidelis sivo aliqua adhibita for­
muła, siyo etiam tantumniodo mento, ollbrat Deo O. M. pro ani- 
mabus Purgatorii omnia opora satisfactoria quao ipsc, ąuoad vix- 
c r i t ,  peraget; noc non omnia suilragia quao post mortem quo- 
modocumque ei obyeniro poternnt. Multi Christifidolos B. V irgini 
Marino deyotissim i, aiułtoro aut sunsoro b. ra. P. Gnsparo Oliden

ex Ordino Clericorum B ogularium  Theatinornm consueverunt hn- 
iusmodi opera satisfactoria et suilragia in Manus ąuodammodo B. 
Y irginis deponore, ab eadem jiro suo raisericordi benoplacito dis- 
tribuenda in fayorem anim aruin Purgatorii.

Ilic. Actus lieroicus cliaritatis non somcl ab Apostolica Sedo 
fuit npprobatus; iinmo, n t defuuctis eyaderet utilior, Indulgontiis 
ditatus,auctiquo privilegiis ii, qui illuin emiseruut. Quao quidem 
sa. me. P ius Papa IX  Doc.reto Sac. Congregaticnis Indulgantiis 
Sacrisąuo Reliquiis praepositae dato dic 20 Norembris 1854  eon - 
firm arit, anx it et ad nnirersos Christifidelcs extondit.

Iarayero do linins olilationis obiecto, de eiusdom actus cs- 
sentialibns conditionibus et do Indulgontiis ac P riyilegiis eidom 
adnoxis identidein dtibia oborta sunt. Siąuidcm dubitatum est, 
mim in ter opera satisfactoria coniprehendi debeant otIndulgontiao 
quas Christitićlolis, dum vivit, potest lucrari; ot num qui Actinn 
lieroicum elicuit oi satisfac ia t, quamyis sibi rosorvot et applicet 
ens Indnlgeutias, qnae pro vivis concoduntiir. Insuper disceptatio 
mota est, quod attinot ad piani praxim faciendi oblationem sa- 
tisfactionum et suHragioriim in Manus B. V irginis M ariae, lion- 
nullis tuontibus neeessitatem liuius oblationis in Manus Beatae 
Y irginis pro Indulgentiarum  consocutiono et j>rivilegiorum usu, 
aliis re fm g an tib ®  Tandem dubia noimulla inyalnerunt do modo, 
quo Indulgentiao P lenariae anim abus Purgatorii apphcari jiossint 
aut debeant ab iis, qui Actum lieroicum cliaritatis oniisorunt.

Qnaro u t ea quue obscura hac in ro yidebantur, cl.iroscoront, 
e t qnae inccrta, certa eraderent, Patribus C irdinalibus Sac. Con- 
gregationis Indulgentiarum  D ubia quae seqiiiintur proposita fue­
run t d irim enda:

I . U trum  inter opera satisfactoria quae in Actu lieroico 
cliaritatis olleniiitur pro anim abus P u rg a to rii, comprohendaiitur 
otiam Indulgontiao quac declaratao fuorunt a Suiumis Pontifieibus 
applicnbilos C lnistilidelibus dofunctis?

U. U trum  oblationi isti satisfiat ab iis , qui sibi rosorraro 
yelint ludulgcntias, quae pro vivis conccduntur; vol s ia t hac In - 
dulgentiac ad satisfaeiondum pio proposito Defuuctis applicandac 
inxta Indultum  a Summo Poutilico concessum cmittoutibus Actum 
lieroicum cliaritatis?

III. U trum  1) Actus he.roici cliaritatis pars intogralis , vol 
praesci ipta ad privilogiorum participationom conditio sit, n t pro- 
prmo satisfactionos omnos atquo Indulgontiao non modo pro Pur- 
gatorii jiuim abus offerantur, sod etiam ul; Bmae Y irg in i, prout 
ljisi placuorit, distribnoudae, rc liu ą iu n tu r?  vel 2) luice in Y irgi­
nis Manus yeluti cousignatio habenda sit dum taxat pia Actui 
accossoria derotio Christifidelibus cominondniida?

IV. Utrum Plenariae tndulgentiae quas Christilidolos Actum 
horoicjim cliaritatis omittontes lucrantur tum ob sacram Comitiu- 
nioiiom, tum ob Missae Foria I I  auditionem , applicari doboant 
anim abus qnas B. V. Maria prac aliis a Purgatorio  liberari cupit; 
au t possint applicari cuibbet Purgatorii anim ae?

V. U trum rndulgentia P louaria A ltaris priyilegiati perso- 
nalis 1) debeat a sacerdoto qui Actum horoicum cliaritatis em isit, 
applicari animae pro qua Missam cele b rat? au t 2) possit appli­
cari pro libito cu in s  Dofuncto'? au t 3) doboat applicari animabus 
quas B. Y. Maria a Purgatorio  liberari cupit?

Quibus Emi ot lim i Patres post auditas plurium  Consulto- 
rum sentontias, respondondnm in Genorali Congrcgatiouo habita 
in  Acdibus Vaticanis dio 18 Docombris 1885  constituorun t:

Ad I. Af f h  niativc.
Ad II. Fegatire ad prim am  partam; A ffm na lm c ad 

sccundam.
Ad II I . JScgatioc ad prim am  partem; Affcrmatipe ad 

sccundam.
Ad IV. P rocisum  in  anlcccdcntibus.
Ad Y. A d  p r im a m  pa rtem  A /jin iu itw e ;  hoc cnim modo 

priyilegium  A ltaris concoditur a Summo Poutilico: ad sccundam  
ot . tcrliam  p a rtem  p ro m su m  in  responsione ud p a rtem  
prim am .

Eacta vero de his omnibus rclntiono in Audicntia habita ab
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mfrascripto SŚ&retćirio die 19 eiusćlem inefisis et ann i, Śttnctissi- 
mits Doiniuus Nos tor Leo Papa X III Tesponsimies Patrum Oardi- 
naliura omniuo approbayit. 'Datnm Eomae cx ^ r e t a r i a  Sac.Coii- 
gregatiouis Indnlgentiis Saerisąiio K eliąuiis praopositao’d ie -19 Do- 
p en b ris  1885 .

I. I i . . Cartl. F raneelin , Praefectus.
Franciscus Della Folpa, Seeretarius.

Wiadomości literackie.

W  A rch iw u m  do dziejów lilcrułui ij i- ośw iaty w Polsce, 
wydawane.iu przez -Komisy;]. Wydziału filologicziftśgo Akademii 
Umiejętności w Krakowie, w tomie I I  (Kraków 1882 ) wydruko­
wany został po raz pierwszy z rękopisu przekład psa łterza , do­
konany przez znanego sielankopisarza; Jan a  Gawińskiego. S tra­
ciwszy córeczkę i bliskiego krewnego w sSisie m orowej'zarazy, 
panującej w K rakow ifL d677/78 roku, stroskany poeta wziął się 
wzorom Kochanowskiego do przekładania wierszem psalmów, któ­
rych atoli wyśpiewał tylko; pierwszych 41 . W artość poMyczna 
przekładu bardzo niejednostajna: są wisSszo bardzo słabo, -są pie­
śni niektóre dziwnie p ię k n e j przypominające wiekopomnego Jana  
z Czarnolasu; np. w psalmie V III odzywa się Gawiński do Bc&ń: 

Niech Rio pojmują źli Cię — lecz niewinne 
KSJstii dziecinek dająćy-.liwft-W wiiiffo,

Ku niewstydowi i ku zgubie wszego 
Narodu złego.

T w oich rą k  św ię tych  są  nieba wysokie,
Twe dzie ła : gw iazdy , św iaU A  gęstookiu,
Tępco raz w swoj czas inaczej się lśniące 

Sprawiasz miesiące.’’ ‘itd.
To m a'G aw iński niestety wspólneiń z Kochanowskim, ż„e to 

P^tuno ich pióro, co przoiąeśiło na papier uczucia pobożne,' kreśliło 
też i sprosno ohseoena, których tak w Kochanowskim jak  i w Ga­
li insk.m mnogo, ale taki oył duch ówczesny. • Choć już la t kilka, 
jak wj dano ten nieznany dotąd przekład Gawińskiego, nikt, o ile 
nam wiadomo, w pismach publicznych o nim nie wspomniał. 
Przed kilkuna tu  laty wydrukował w Toruniu przekład psałterza 
K azinnrz Ilujnicki, oby watel 9 Olotni z Dagdy, z Iu llan t polskich, 
Który go na wiązanie ofiarował swój prawnuczce, pannie Beni- 
sławskicj, wyC-liodzącój za mąż za p. Antoniego Doninurskiegtf,',' 
a niedawno znow pokusił się o nowy przekład psalmów Dawido­
wych ks. Kazimirz Buczkowski, pleban z Kojczyckiej Góry w ta r­
nowskiej dyecezyi (Kraków 1884), tego tłomaczenia jó5n$jjffl,po- 
znać nie mieliśmy sposobności.

AV Llosach  nr. 1083  je s t bardzo dobrze podług fotogralii 
zrobiony portret ks. bikupa Malezyńskiego wraz z jego biografią, 
napisaną przez znanego ze znakomitych prac historycznych ilgO- 
rącycli uczuć katolickich p. Maryana Dubięclncgo^ wygnańca nie­
gdyś syberyjskiego, któremu atoli nieznany był życiorys ks. B i­
skupa, umieszczony w rocz liku VI n r»e j83  naszego pisma.

Znany Benedyktyn bawarski Sam s ogłosił dopełnionie do 
monnmentalnogm swego dzieła: Series episcopomm Eńęłesiae 
m th m ią ą n  Batysbona u Manza 1 8 86 , sięgające po rok 1885. 
P ub likacja  ta  ogłosz‘ona w ia tach  186$) —  73, w olbrzymim tomie 
in 4 °  jest zadziwiającym pomnikiem pracy i wytrwałości ludzkiej, 
obejmując nie mniej jak  wykaz wszystkich pitsterzy, którzy zasia­
dali na stolicach biskupich katolickich od założeni i Kościoła wraEg 
z ich chronologią.;; Ho m ateryału trzeba było wertować, ile k o ­
respondencji prowadzić dla zebrania potrzebnych imion i  dat, 
trudno wypowiedzieć. O ile sobie z pamięci przypominamy, spisy 
biskupów polskich -są dość niedostateczne, bo autor widocznie w 
Polsce współpracowników nie,'m iał i imiona naszych biskupów 
mozolnie wyszukiwał w Theiuera M onumentach  i innych zT-ęj?

dlaeh, kiedy je mógł wygodnie (prócz porozbiorowych) znaleźć go­
towe jako przytoczone w całości w Skarbcu  Karolag5ieiikiewie?a 
albo w /listorryi po lskiej Teodora Morawskiego, a ruskich bisku­
pów iŁ/Btebelskiego.

Sławną bibliotekę po.kalwinslrim pnstorzo polskim Bierglu 
ze Slucka, zbieraną przez dhigic l a t a , 'a  obejmującą najrzadsze 
druki polskie pM jStanckit^  unikaty, a nuwćt takieg których oko 
ludzkie nie oglądało, jak Lutomirskiogo i niektóre polskie druki 
królowieckiejdawne, zakupił od wdowy po B ierglu żydowin Igel 
ze Lwowa za 4 5 0 0  ru b l i , który na tem kupnie świetny zrobi 
i'iteresjj.,86 za szkoda ,,Aie: mimo ogBszeń nikt się uio znalazł, 
coby ó.ęalił od rozprosżeniaBjedyny w swoim rodzaju ton zbiór, 
nieoceniony do historyi protestantyzmu w Polsce.

K sięgarnia .Katolicka dra W ł. Miłkowskiogo nadesłała nam 
9 [-różnych obrazków swe^fft własnego wydawnictwa, czarnych ko­
ronkowych, artystycznie wykonanych, nieustępujących w niczom 
francuzkim wyrozum. Są między niemi obrazk i: Matk' Boskiój 
Częgfóehowskiój, św. Jim a Kantego, ś«r. Franciszka z Assyżu, bł. 
Jana  z D ukli, ^w . Jadw igi itd. Za 10 0  sztuk takich obrazków 
do woli wybranych cena 6 M . nader przystęjmafi Wydawnictwo 
to polecamy szanownym konfratrom.

Drukiem i nakładem IV. B iałka w Ghołmnio wysz-ła ksią- 
■żeSlfti pod t j t .J  N a u k a  o S zk ap le rzach j-żeB T ał i ułożył ksiądz 
Prane. Liss, wikary tm uski w Pelplinie. Książeczka ta  daje wy­
jaśnienie o znaczeniu, warunkach i przywilejach sfeściu rożnych 
szkaplerzy: 1) K arm elitańskiego, 2) -Niepok. Poczęcia iSffiJI. I ’. 
(niebieski), 3) Trójcy PrzcmąjjSw. (biały), 4) Matki Boskiśj Bole­
snej (czarny), 5) Męki P . i Serca Jezusa i Maryi (czerwony), 
6) N a j ^  Serca JezusoMeijo. Książeczka te a j  rodzaju zasługuje 
na rozpowszechnienie, aby fałszywe pojęcia i wiadomości pro­
stować.

KRONIKA.
P o ls k ie  d y e c e z y e .  (Ks. Bronikowski — t  Ks. Jan N*r- 

, Mewie/. Ks. riwffltki. — Legat ks. bisk. Marwioza. — PI*. Hjr- 
‘ szulanki w Czornioweacb.)

KS. M inci nty B r o n i  k o w s k i , jjjŚLyh znanego hellenisty 
śp. profesora Bronikowskiego z Ostrowa, a brat przełożonej P P . 
Urszulanek gnieźnieńskich a teraz tarnowskich, wychów mieć so- 
lninaryum poznańskiego i gnieźnieńskiego, później przez wiele la t 
w Rumunii jako nauczyciel przebywający', wyświęcony zo§tal w 
1'peu r. z. na kapłana w Krakowie przez ks. biskupa Dunajewskiego 

ustanowiony kapelanem u PP. U rszulanek w Kranówie; óbeenie 
przy jął poddaństwo austry aęk ią j—  D nia 23 marca r. b. um arł 
w Krakowidigasłużony kapłan, ks. J a n  N a r  k i o w i o®. Urodzony 
10 czerwicą 180G r. w rosieńskim powiecie na Żmudzi, po skoń- 

Sczeniu gimnazyum w K roźach, w którcm niogdyś Sarbfewski był 
profesorem, wstąpił w r. 1826  do sem inaryum w Worniach, kio- 

Towonem przez XX. M isjonarzy, lecz już w roku następnymi prze­
niósł [się~ do zgromadzenia XX. Pijarów. Odbywszy now icjat w 
Połoeku, gdzie XX. Pijarzy miaścili ślę w murach pojezuickich 
ogromnych, wysłany został na profesora do kologium lubieszą- 

i wskiogo na Wołyniu, gdzie kolegował z ks. Krasińskim , Pijarom, 
, późniejszym biskupem wileńskim. Po ksisgaeie XX. Pijarów przez 

cara Mikołaje, będąc jeszcze bez profesyi, przeszedł do kleru świe- 
| ckiego i w lipou 1§ 3 3  r. wyświęcony został przez biskupa wilen- 
i skiego Kłągiewicza na kap łana , otrzymawszy poprzednio w aka­

demii. wileńskiej stopień kandydata śwr. teologii. Posłany do Zyr- 
mont niebawem został tam proboszczom , p ó ź n i j  zaś-naznaczony 
był na paSjirza do Żołądka. AV r. 1 8 5 4  powrócił na rodzinną
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Żmudź, gdzie po trzech latach otrzym ał beneficjum w Jeziorosach, i 
przez Moskali Nowo-Aloksandrowskiem przezwanych. Tu stara­
niem jego stanął nowy kościół. Gdy ks. K rasiński, dawny kolega, 
został biskupom wileńskim, wrócił ks. Narkiewicz do dyecezyi wi­
leńskiej, gdzie został proboszczem i dziekanem w K obryniu, na 
Polesiu litewskiem. W roku 1866  wywieziony został na Sybir. 
Między inuemi zarzutam i przeciw niemu był i ten, że m iał jednej' 
katoliczcd, za Moskala za mąż wychodzącej, odmówić rozgrzeszenia. 
Przy końcu sierpnia 1867  r. przybył do słynnej T unki, zasiedlo­
nej przeszło 25 0  kapłanam i ^żo wszystkich polskich dB cozpt pod 
rządem rosyjskim. Tu po siedemnastu miesiącach pobożny kapłan  . 
znów mógł dopiero sprawowajrprzenajśw. Tajem nice, rozumie się' i 
ukradkiem. „Przystępowałem tam  raz pierwszy-r do ołtarza jak  ' 
na pryniieyą11, napisał później w swoim pamiętniku. W  Tunce 
ks." Narkiewicz otoczony był powszechnym szacunkiem i miłością 
towarzyszów wygnania. Zawsze był czynny: albo czytał, albo też 
bawił się dłubaniem koronek, wyrabianiem z paciorków szkaplorzy 
i innych.łSŚligijnycli przedmiotów, osobliwie zaś struganiem  krzy­
żów, ktćremi chętnie wszystkich obdarzał. Ztąd nazwano go J a ­
nem od l& fyjsa. W r. 1872  pozwolo mu przenieść się do AV. 
U stiuga w wołogodzkiej gubernii a na początku r. 1875 wyje­
chać z paszportem emigracyjnym za granicę. Staruszek przybył J 
do Krakowa, gdzie po niejakim czasie uzyskał posadę kapelana 
przy cmentarnej kaplicy, fundacE  śp. p. Ilololowej,' Na starość 1 
ogłuchł, ale zresztą był teeąwy i nieustannie zajęty. AY r. 1883 
w dzień swoich im ienin, 24 czerwca, odprawił swe sekumlycye 
w cmentarnej kaplicy. Przybyli na ,ten rzewny obdiod swego 
patryąrcby niemal wszyscy w G alicji przebywający kapłani, to- j 
warzyszo niewoli tunkińskłćj, przem awiał zaś ks. W acław Nowa­
kowski, Kapucyn, również kologa z Tunki. Szanowny starzec l u ­
b ił nazywać się „proboszczem um arłych^. Mieszkał na cmentarzu < 
w ich towarzystwie, i obowiązkiem jego było ich grzebać, ciągło}1 
aż nareszcie śmierć i po niego przyszła. Pogrzeb odbył się dnia i 
26  marca z cmentarnej kaplicy, do której, zwłoki w w igilią prze­
niesiono. Przy trum nie wygnańca znaloźli się znów wierni przy­
jaciele z wygnania: ks. Kieroński i 0 . Wacław, nadto ks. K am iń- i 
ski, Misjonarz, takźo z Tunki kologa, niedawno z wygnania przy­
były, ks. Słotwiński, P ijar, i kilku innych kapłanów. Żałobne n a ­
bożeństwo odprawił z asystą 0 . Wacław. Przy rozpoczęciu Mszy ś. 
przybył złamany wiekiem i cierpieniem najćzcig. ks. biskup K ra- i 
siiiski, kolega a później zwierzchnik nieboszczyka, który też to­
warzyszył pogrzebowi, odprawionemu przez ks. Kierońskiego. Nad 
grobem przemówił 0 . W acław. Tak wńjć ostatnią posługę wy­
gnańcowi oddali w ygnanej. Nic tak ludzi z sobą nie łączy, jak 
wspólnie przebyte cierpienia. Miejsce na wieczny; spoczynek wy­
b ra ł sobie ks. Narkiewicz sam obok grobu swego kolegi z aka- ■ 
demii wileńskiej, śp. ks. p ra ła ta  Aleksandra AATiżyńskiogo, autora 
dziełka o prześladowaniu Kościoła katol. na Litwie. Ks. Narkie­
wicz wydał następujące pism a: W ykład  pacierza  w 2 toniach, 
W ilno 1859 , wyd. 2 w Krakowie 1881; O ridigii i jćj głównych 
zasadach, Kraków 1 881 ; N aród a religia, Poznań 18 76 
miętnilc księdza wygnańca , Lwów 1 8 7 6 , wydany nakładem śp. j 
ks. Hołyńskiego. AY tym pam iętniku skreślił ks. N. swoję auto­
biografią, w platając w n ią  mnóstwo zajmujących szczegółów o da­
wnych szkołach i stosunkach. Ze śm iercią autora zstąpił do gro­
bu typ kapłana, a typ zacny, z czasów, których tradypya zuika 
ju ż  coraz więcej pomiędzy żyjącymi. Wydaue przed kilku laty  j 
pam iętniki ks. p rałata  Dobszewicza, również Żmudzina, do tej sa­
mej odnoszą się epoki, z tą  różnicą, że ks. Dobszewicz większą 
posiadał naukę i na szerszej żył widowni. —  Ks. Konstanty P i- 
w a r s k i  uwolniony został z wygnania po 20 kilkolotnjejSniewoli 
i to „z prawem pełnienia obowiązków duchownych. B ył to jeden 
z najszanowniejszych kapłanów pomiędzy tym i,"których rok 1863  
wyrwał z pula ich działalności. Ks. Piwarski jes t członkiem tyle 
zasłużonej kongregacji XX. Filipinów. Po rozproszeniu tego 
zgrom adzenia za biskupa sandomirskiogo Goltmana ( f  1852 ), on 
to u władzy świeckiej i duchownej wyjednał oddanie kongrogacyi '

k lasztoru w Studziannćj i był jćj proboszczem. Starauiem jogo 
otworzona była szkółka ludowa w czasie, gdy o oświacie prostego 
ludu mało kto jeszcze myślał. Po-powstaniu wywieziony był na 
Sybir; skazany do katorgi w Siewakowój, potem przeprowadzony 
był do T u n k i, gdzie wśród różnorodnej wygnańczej duchownego 
stanu rzeszy, by ł typem wybitnym , reprezentującym godnie cha­
rakter kapłański. Kochany i poważany powszechnie nakazywał 
uszanowanie swoim i óucym. Później mieszkał" na wygnaniu w 
R osyi, w Spasku, mieście tambowskiej gubernii. Obecnie, licząc 
już la t 62 , powrócił do rodzinnej sandomirskiej dyecezyi, i appli- 
kowany został jako wikaryusz do Klwowa, w Opoczyńskiom, gdzie 
jest- proboszczom ks. Józef B agińsk i, niegdyś także F ilipin stu- 
dziański. AAr Studziennej, dokąd po spaleniu się/ kościoła para­
fialnego w Brudzewicach przed laty przeniesiono parafią, po znie­
sieniu przez Moskwę kongregacji XX. Filipinów, je s t teraz tylko 
jeden świecki ksiądz. — Zmarły ks. biskup Marwicz oprÓM/bilku 
drobnych legatów całą swą spuśćiznę, kilkadziesiąt tysięcy marek 
wynoszącą, przeznaczył na uposażenie duchownego przy katol. ko- 
śćffilo filialnym w Swornygacicacli i na budowę kościoła katol. w 
Biskupcu (Bischofswerdoij. —  Ja k  się dowiadujemy, są BP. U r­
szulanka w Czerniowcacb zniewolono sprzedać swój dom sektory 
tam kupiły, i szukają nabywcy. Pensjonat m ają jednak zam .ar 
utrzym jwać dalej w najętem pomioszkauiu.

RZYM. (Troskli wość Ojca św. o rozwój nauk klasycznych. — 
Legat Areyb. z Granady dla Papieża. — Nowy ambasador hiszpański 
— Poświecenie dzwonu przeZ Papieża. — Sprawa beatyfikacyi wiel. 
Ancina.)

Ojci® św. w troskliwości swój o rozwój nauk a zwłaszcza 
o studya klasyczne ofiarował 20  tysięcy franków na-rzecz nowej 
szkoły greckiej katolickiej w Konstantynopolu, w której głównym 
przedmiotem nauki będzie literatura  grecka. —  Dnia 8 b. m. 
udzielił Papież posłuchanie dwom duchownym hiszpańskim, kano­
nikom katedralnym z Granady, którzy mu wręczyli bogate apa­
raty  zapisano testam entom przoz zmarłego Arcybiskupa z Granady 
Papieżowi. —  D nia 10 bm. wręczył Papieżowi zo~»wykłym cere­
moniałem listy wiorzytolno nowy ani b andu r hiszpański przy Sto­
licy św., Groizard y Gomez. —  Niezwykła gąYęmunia odbyła się 
15 b. m. w AVatykauio. Ojciec św. poświęcił na sali książęcej 
nowy dzwon, przeznaczony do bazyliki Najśw. Panny AATększój, 
mający zastąpić dawny pęknięty. Przy tej ceremonii asystowali 
kanonicy i penitoneyarze u Św. Maryi AYiększśj, mający na czele 
K ardynała Ilohenlobe, archipresbytora tejże bazylik. Obecnych 
było także kilku prałatów i osób dworu papiozkiego, oraz dwóch 
obcych biskupów Mgr Scboenborn z P rag i i Mgr de la Poata 
z Ajaccio. — Św. K ongregacja Obrzędów odbyła w pałacu apo­
stolskim, w AVatykanie, posiedzenie zwane praeparatoria w sprawie 
beatyfikacyi wiel. A ncina, jednego z pierwszych uczni św. F ilipa 
Nerousza.

S p r o s to w a n ie .  W nużę 41 str. 328 zamiast f  M. kołubo- 
wska czytać należy: K ł  o b u k o w s k a.

S j» is r z e c z y . Artykułu wstępne'. W  którym Azasio powstały 
pisane liturgie ? — Internat ruski i wychowanie po za szkołą — 
Kwestyc teologiczne: lmmunitas ócclcsiastica i ekskomunika wię­
ksza. zastrzożona Papieżowi w § VII konstytucji Apostołicae Sedu . 
— Dekretu iw. Kongregaeyi: Dekret dotyczący Terpyarzy. — Fx 
S. Coiigreg. Indulgentiarum Urbis et Orbis lie Actu heroico ‘haritatis 
erga animas iu purgatorio deteutas. — Wiadomości Itierackie: Not 
we przekłady polskie Psałterza. — Ks. biskup Malczjński w Kło­
sach. — So.ilies episcoporum Gamsa. — Sławna biblioteka po kal­
wińskim pastotke.—  AVydawniotwo świętych obrazkew dra W ł. Wit­
kowskiego. — Nauka o Szkaplorzack ks. Pr. Lissa. — Kronika'. 
Polskie dvecezye: Ks. Bronikowski. — t  Ks. Ja r Narkiewicz. — 
Ks. Piwarski. — Legat ks. bisk. Marwieza — PP. Urszulanki w 
Czemiowcach. — Rzym: Troskliwość Ojca św. o rozwó nauk kla­
sycznych. — Legat Areyb. z Grtmady dla Papieża. — Nowy amba­
sador hiszpański. —■ Poświęcenie dzwonu przoz Papieża. — Sprawa 
beatyfikacji wiel. Ancina. — Sprostowanie.

Redaktor i nakładzca ks. AYładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiom Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu,


